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    Kochany dzienniku, teraz jestem uratowana. Nie grozi mi wyjazd do Polski ani szkolenie przeciwpancerne. Był tatuś ipojechał zVellach do Klagenfurtu; poszedł do dr. Haslera, który mu poradził, żeby natychmiast zgłosić mnie do seminarium nauczycielskiego, bo brakuje tylu nauczycieli. Nawet by mi się nie śniło, że to znienawidzone seminarium kiedyś mnie uratuje. Zaraz się zapisałam na ostatni rok izostałam przyjęta, właściwie na „kurs szybkowarowy”, czyli że trzeba już uczyć, kiedy się jeszcze samemu chodzi do szkoły. WWydz. Pow.[1] wszystko poszło gładko. Źle było tylko ureferentki od studenckiej służby zastępczej. Dwa razy tam byłam, za pierwszym razem jej nie było, ledwo ją pamiętałam, jej twarz, tylko tę okropną chwilę przy zapisie, kiedy mi powiedziała, że muszę się „dobrze sprawować”, [inaczej] mimo dobrego świadectwa nie mam szans. Ijak mówiła „dziewczyno”, zprzeciąganiem wnieskończoność. Tym razem znów chciała mi palnąć kazanie, ale ją uprzedziłam, bo od H. wiedziałam już, jak to zrobić, ipowiedziałam, że nie nadaję się na studia, jestem tego pewna, idlatego chcę zostać nauczycielką, zresztą to ważniejsze dla potrzeb wojny, ze względu na dzieci, dodałam, ina to nie mogła już nic powiedzieć. Wiedziałam tylko, że trzeba podpisać formularz oświadczenia onieodwołalnej rezygnacji ze studiów. Przez chwilę się wahałam, apotem podpisałam. Nie, jestem pewna, wtym kraju nie będę już studiować, nie wczasie wojny. Co za obłęd, żeby się choć chwilę wahać! Dziś odbyła się pierwsza lekcja. Prawie się cieszyłam, że znów mogę chodzić do szkoły. Ale czy to wogóle można nazwać szkołą. Myślę, że wszystkie dziewczyny wklasie to fanatyczki. Po pierwszej lekcji był już alarm trzeciego stopnia itak to się skończyło. Wilma znaszej klasy też tu jest. Zrobiła to samo co ja. Nie poszła ze wszystkimi, tylko pojechała rowerem do Annabichl, do domu, aja leżę tu na skraju lasu, wnaszym miejscu. Issi znów przyniosła zapteki papkę mączną, bierzemy wodę ze strumyka do rozmieszania. Blask słońca. Issi śpi iopala się, alarm trwa już pięć godzin. Bomby na razie nie padają. Raz przeleciały dwa szturmowce itrochę postrzelały.


    Rosjanie są wWiedniu ipewnie też już gdzieś wStyrii. Rozmawiałam owszystkim zIssi. To nie takie proste. Nie wie, czy będzie mogła coś wziąć zszafki ztruciznami. Obie boimy się Rosjan. Nie chce mi się wierzyć we wszystko, co ludzie gadają, ale nikt przecież nie potrafi przewidzieć, co znami zrobią, czy nas zostawią, czy wywiozą na Syberię. Teraz trzeba się już liczyć znajgorszym.


    Co zrobisz, gdy ja umrę, Panie…[2] Nie wchodzę już do bunkra. Tschörnerowie zginęli, Ali zmarł następnego dnia. Nasz Ali. Na ulicach nie ma teraz żywego ducha. Dni są takie słoneczne. Ustawiłam krzesło wogrodzie iczytam. Zcałą mocą postanowiłam sobie czytać dalej, gdy nadlecą bomby. Księga godzin jest już całkiem wymięta ipobrudzona. To cała moja pociecha. IBaudelaire! Bientot nous tomberons dans les froides tenebres, adieu vive clarte, nie muszę nawet zaglądać do książki. Wczoraj pojawiła się największa jak dotąd eskadra. Pierwsza poleciała dalej, druga zrzuciła bomby. Huk był tak potężny, że dech mi zaparło, apotem jednak zeszłam do piwnicy, co przecież jest śmieszne wnaszym domku, bo nie wytrzymałby nawet małej bomby, aco dopiero stukilowej. Wcentrum podobno wygląda strasznie, aitutaj wygląda jak po końcu świata. Ale już się nie boję, tylko kiedy lecą bomby, mam takie cielesne poczucie, jakby coś się we mnie kurczyło. Wgłowie zrobiłam testament. Może to grzech tak po prostu siedzieć ipatrzeć wsłońce, ale nie mogę już wytrzymać wbunkrze, godzinami, gdy po kamiennych ścianach ścieka woda, apowietrze jest tak stęchłe, że człowiek prawie traci przytomność. Zpowodu powietrza nie wolno rozmawiać, ale te otępiałe, nieme tłumy też są nie do zniesienia. Przeraża mnie myśl, że można by tam umrzeć razem ze wszystkimi, jak wstadzie bydła. Przynajmniej wogrodzie. Przynajmniej na słońcu.


    Reszta tekstu dostępna w regularniej sprzedaży.

  


  
    Przypisy


    
      [1] Wyjaśnienie tego skrótu oraz innych znajdzie czytelnik wAneksie (przyp. red.).

    


    
      [2] Co zrobisz, gdy ja umrę, Panie… (Was wirst du tun, Gott, wenn ich sterbe…), w: R. M. Rilke, Poezje, przeł. Mieczysław Jastrun, Kraków 1974, s. 11 (przyp. tłum.).
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